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Pobyt przedstawicieli sąsied 


„Polpress*. — Dnia 1-go i 2-go wrze- 
śnia r. b. gościli w Lublinie przedstawi- 
ciele sąsiedzkich republik radzieckich: 
przewodniczący Rady Komisarzy Lu- 
dowych Ukraińskiej Socjalistycznej Re- 
publiki Rad, p. Chruszczew oraz prze- 
wodniczący Rady Komisarzy Ludowych 


Białoruskiej Socjalistycznej Republiki 
Rad, p. Ponomarenko. 
Zostały przeprowadzone  pertrakta- 


cje w sprawie obustronnej repatracji 
ludńości polskiej, ukraińskiej i biało- 
ruskiej. 

W pertraktacjach wraz z innymi 
tzłonkami Polskiego Komitetu Wyzwo- 
lenia Narodowego przyjmowała rów- 
nież udział wice-przewodnicząca PKWN, 
ob. Wanda „Wasilewska, która w tych 
dniach przybyła do Lublina. | 


Partraktacje ` wykazały całkowite 
wzajemne zrozumienie. 
n om 

„Polpress*. — Dnia 2-go września br. 


przedstawiciele sojuszniczych republik 
radzieckich, przewodniczący Rady Ko- 
misarzy Ludowych Ukraińskiej Socja- 
listycznej Republiki Rad, p. Chruszczew, 
oraz przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych Białoruskiej Socjalistycznej 
Kepubliki Rad, p. Ponomarenko, opuści- 
li Lublin. . 

Na lotnisku żegnali gości przewodni- 
czący KRN ob, Bierut, przewodniczący 
PKWN ob. Osubka-Morawski oraz przed 
stawiciele Armii Polskiej:. dowódca 
Wojska Polskiego gen. broni, Rola - Ży- 
maierski, generałowie Zawadzki.i Świer- 
czewski, szef Sztabu Głównego płk. Spy- 
chalski oraz sekretarz Prezydium 
PKWN por. Wende. i 


Wojska radzieckie 
w Bułgarii 


LONDYN, 5. IX. (Reuter) — Radio 
podaje, że Rosjanie utworzyli przyczółki 
mostowe na terytorium Bułgarii. 


Lyon zajęty 


FRANCJA POŁUDN. 3. IX. (Reuter). 
Specjalny korespondent Reutera przy 
-ej armji amerykańskiej podaje w nie- 
dzielę wieczór: Siły sprzymierzonych 
osiągnęły Bourg, 35 mil na północny 
wschód od Lyonu, na głównej drodze do 
Belfort. Na północ i na zachód od Voiron, 

` „15 mil na północny-zachód od Grenoble, 
| oczyszczono po dość ciężkich walkach 
drogę do Lyonu, przyczem Niemcy po- 
nieśli ciężkie straty. Setki czołgów 
wpadły w ręce sprzymierzonych w na- 
, stępstwie ucieczki pod Livron sił nie- 
mieckich. - 


Przed linią Zygfryda 


LONDYN, 4. IX. (Reuter). — Spec- 
jalmy korespondent Reutera przy Kwa- 
terze Głównej gen. Eisenhowera, Gordon 
Irwing, podaje w poniedziałek rano: Ko- 
lumny amerykańskie zbliżyły się do 

` granicy niemieckiej w czasie, gdy reszt- 

ki armji niemieckiej z zachodu cofają 

i . się za linję Zygfryda, o ile mogą jeszcze 

to zrobić. Czołówka pancerna 3-ciej ar- 

‘mji osiągnęła przedmieścia Metzu i 

Nancy. Przed nią leży Saara, Karlsruhe, 
Strassburg i Ren. 


Zajęcie Luksemburga 


LONDYN, 5. IX. (BBC) — Premier 
W. Ks. Luksemburg ogłosił przez radio 
wiadomość o zajęciu miasta Luksem- 
burga przez Wojska Sojusznicze, 


- Wtorek, 5 września 1944 r. 


dzali: przedstawiciel ZSRR przy PKWN 
generał broni Bułganin, generał broni 
Abakumow, generał dywizji Żukow i 


Lublin 
Przewodniczący Krajowej Rady Narod. 
ob. BOLESŁAW BIERUT 

Proszę przyjąć wyrazy mojej naj- 
szczerszej wdzięczności, za wyjątkowo 
serdeczne przyjęcie i gościnność, okaza- 
ną mi podczas mego pobytu w Lublinie. 
Jestem głęboko przekonany, że wspólna 
walka Armji Czerwonej i Wojska Pol- 
skiego, przyniesie w niedalekiej przy- 
szłości Narodowi Polskiemu ostateczne 
wyzwolenie i odbudowanie wolnej, sil- 
nej, niezależnej i demokratycznej Pol- 
ski. 

Wspólna walka narodu polskiego i 
ukraińskiego przeciwko naszemu wspól- 
nemu wrogowi -— grabieżcom niemiec- 
kim — stanie się fundamentem wieczy- 
stej przyjaźni i braterstwa naszych na- 
rodów i państw. 

Z całego serca życzę Panu i kierowa- 
nej przez Pana Krajowej Radzie Naro- 
dowej owocnej pracy dla dobra narodu 
polskiego. ? i 

Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych USRR 
N. CHRUSZCZEW 


Kijów, 2 września 1944 r. 
| s—Q—— ; 


Lublin 


iPrzewodniczący Polskiego Komitetu | - 


Wyzwolenia Natodowego 


ob. EDWARD BOLESŁAW OSUBKA - 
MORAWSKI 
Przesyłam Panu moje serdeczne po- 
zdrowienie i wyrazy głębokiej wdzięcz- 
ności za gościnność i wyjątkowo gorące 
przyjęcie, jakiego doznałem w Lublinie. 
Narody polski i ukraiński ciężko i 
krwawo odczuły brzemię okupacji nie- 


| mieckiej. Wiodą one teraz wspólną wal- 


kę przeciwko wspólnemu wrogowi <— 


niemieckim grabieżcom faszystowskim. 


i w walce tej krwią swoją cementują 
przyjaźń i braterstwo naszych narodów 
i państw: 

Spotkanie nasze i przeprowadzone 
przez nas wspólne prace nad umową w 
sprawie ewakuacji ludności ukraińskiej 
z terytorjum Polski, i ludności polskiej 
z terytorjum USRR przyczynią się do 
dalszego wzmocnienia przyjaźni między 

| narodami polskim i ukraińskim. : 

Niedaleki jest dzień, kiedy wspólnym 
wysiłkiem Armji Czerwonej i Wojska 
Polskiego nieprzyjaciel ostatecznie bę- 
dzie rozgromiony i Polska stanie się 
wolnem, niezależnem, demokratycznem 
państwem. 


Życzę Panu i w Pańskiej osobie Pol- | 


skiemu Komitetowi Wyzwolenia Naro- 


Walki w Czechosłowacji 


LONDYN, 3. IX. (Reuter). Kwatera 
Główna Czechosłowackich sił zbrojnych 
w Słowacji donosi o ciężkich walkach z 
niemieckiemi dywizjami SS u zacho- 
dniego wejścia do doliny Wagu, strzegą- 
cej dróg i linji kolejowej na Bałkany. 
Walki toczą się również z niemieckiemi 


Walki w Norwegii 


SZTOKHOLM, 4. 1X. (Reuter) — Z 
wiarygodnych źródeł donoszą, że w pią- 
tek wybuchły w północnej Norwegji 
walki pomiędzy patrjotami norweskimi 
a oddziałami niemieckiemi. Broń zosta- 
ła dostarczona patrjotom przez samolo- 


/ > 


Ze strony sowieckiej gości odprowa- į radca przedstawicielstwa sowieckiego 


Natarcie pod Łomżą 
W dniu 4 września Wojska Sowieckie 
posuwając się naprzód zajęły w rejonie 
Łomży ponad 100 miejscowości, m., in. 
Karamarz, Jarmolin, Sucharzewo, Dłu* 
gosiodło, Branszczyk, Trzebice i in. 

W Rumunji wojska 3-go. Ukraińskie- 
go Frontu oswobodziły miasto Brasov 
(Braszów), pozatem zajęły ponad 150 
innych miejscowości. Na południe 
Bateu, w akcji likwidacji okrążo' 
oddziałów niemieckich, nieprzy 
stracił ponad 3.000 zabitych, do ni 
dostało się około 3.500 oficerów i ż 
rzy niemieckich, m. in. dowódca 
dyw. piech. gen. von Gilden. W c 
1—2 września w rejonie Teleraszi 
to do niewoli zgórą 6.000 jeńców, 

18 pułkowników i ponad 100 of 
Są to rozbitkowie z rejonu Braila. 

Na pozostałych odcinkach frontu 
działania zwiadowcze. Dnia 3. IX. strąr 
conv 13 samolotów nieprzyjacielskich. 


Jakowlew. 
Na lotnisku goście przyjęli raport 
warty honorowej Wojska Polskiego. 


dowego pomyślnych wyników pracy dla 
dobra Narodu Polskiego. 
Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych USRR 
N. CHRUSZCZEW. 
Kijów, 2. września 1944 r. 
$ Lublin 
Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
gen. broni MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI 
Przesyłam Panu wyrazy głębokiej 
wdzięczności za'wyjątkowo gorące przy- 
jęcie, jakiego doznałem w Lublinie ` / 
Proszę przyjąć moje najszczersze ży- 
czenia dalszych sukcesów w walce prze- 
ciwko naszemu wspólnemu wrogowi — 
niemieckim grabieżcom faszystowskim. 
Jestem przekonany, że Armja Czer- 
wona wspólnie z Armją Polską w nie- 
dalekiej przyszłości zakończy dzieło wy- 
zwolenia ziem polskich od ciemiężców 
niemieckich. : 
Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych USRR 
N. CHRUSZCZEW 


Kijów, 2 września 1944 r. 


Na granicy niemieckiej 


LONDYN, 4. IX. (Reuter). — Speź 
cjalny korespondent donosi: Oddziały 
zwiadowcze  niezmordowanej armii 
pancernej gen. Pattona zbliżają się do 
granicy Rzeszy. Wycie motorów słychać 
było dziś w nocy na froncie długości 50 
mil. ` 


LONDYN, 5. IX. (Reuter) — Asr 
ciated Press podaje, że dziś w nocy wi 
ska Sprzymierzonych osiągnęły grani 
niemiecką w Belgii na szerokim fror- 

i NG VU. lm 

'Zajęcie Brukseii 
NEW YORK, 4. IX. (Reuter). — Z, 
nie z depeszą Associated Press z Ky 
tery Głównej armji brytyjskiej wojsk 
gen. Dempseya po przekroczeniu o go~ 
dzinie 9-ej w dniu wczorajszym granicy. 
belgijskiej osiągnęły popołudniu Sruk- 
selę. Wozy pancerne wjechały do Brut 
seli w porze obiadowej. 


LONDYN, 5. IX. (Reuter) — Nie- 
miecka agencja prasowa donosi, że dziś 
w nocy Sprzymierzeni osiągnęli ujście 
Skaldy, znajdujące się już w rejonie 
Antwerpii. A 


Lublin . 

Przewodniczący Krajowej Rady Narod. 

ob. BIERUT 
Przewodniczący Polskiego Komitetu 

auey + Wyzwolenia Narodowego | 
; ob. OSUBKA-MORAWSKI 
Proszę przyjąć wyrazy wdzięczności za 
gorące, serdeczne przyjęcie okazane mi 
w Lublinie. Wierzę, że rozmowy nasze, . 
przebiegające w duchu wzajemnej przy- 
jaźni i współpracy, przyczynią się do 
umocnienia przyjaźni między narodami 
polskim i białoruskim. 

Proszę przyjąć życzenia pomyślnych 
wyników Waszej owocnej pracy dla nie- 
zależnego, demokratycznego państwa 
polskiego. 

Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych B. S. R. R. 
P. PONOMARENKO 


Mińsk, 2 września 1944 r. Wkroczenie do Holandii 


LONDYN, 5. IX. (Reuter) — Z kwa: 
tery holenderskiej w Londynie podają 
że wojska Sprzymierzonych w Holandi 
osiągnęły Bredę. Breda położona jest w. 
odległości 7 mil od Antwerpii, ponai ` 
północną granicą belgijską. | 


W 36 godzin i 
po przez Belgię 


LONDYN, 5. IX. (Reuter) — Dziś w 
nocy wojska niemieckie znajdujące się 
w strefie nadbrzeżnej między Sommą a 
Skaldą zostały odcięte od' zaplecza. 

Czołgi brytyjskie przeszły przez tery- 
torium Belgii w niespełna 36 godz., do- 
konywując jednego z najświetniejszych 
wyczynów wojennych w dziedzinie o- 
siągnięć broni pancernej. Po uwolnieniu 
Brukseli, osiągnęły ujście Skaldy, do- 
konując kompletnego otoczenia Niem- 
ców. Jedna z kolumn brytyjskich znaj- 
duje się 15 mil na północ od stolicy i je- 
dynie 10 mil od Antwerpii. 


Powstanie w północnych Włoszech 


LONDYN, 4. IX. (Reuter). — Ra 
szwajcarskie podało dzisiaj: „W północ- 
no-włoskiej prowincji Ligurja, leżącej 
nad brzegiem zatoki Genueńskiej, wy- 
buchło ogólne powstanie, jak podaje 
ostatni komunikat włoskiego ruchu opo- 
ru. W wielu miastach wybuchły wałki 
między wojskami 
trjotami włoskimi. 


Lublin 
Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
gen. broni MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI 

Serdecznie dziękuję za gorące przyję= 
cie okazane mi przez Pana i Jego tcwa- 
rzyszy bojowych w Lublinie. 

Proszę przyjąć życzenia powodzenia 
dla Pana i podległemu Panu wojsku w 
walce przeciwko najgorszemu wrcgowi 
demokratycznego Państwa Polskiego — 
niemieckim  grabieżcom faszystow= 
skim. | 
Przewodniczący Rady Komisarzy 

Ludowych B. S. R. R. 
P. PONOMARENKO 
Mińsk, 2 września 1944 r. 


formacjami pancernemi w rejonie Ni- 
tra w zachodniej Słowacji. Dalej na 
wschód czechosłowackie formacje woj- 

=> wspierane przez partyzantów 
atakują węgierskie miasto Lucenec na 
linji kolejowej łączącej Berlin z Buda- 
pesztem. 


ty Sprzymierzonych. Patrjoci zaatako- 
wali natychmiast punkty niemieckiej 
obrony nadbrzeżnej i po ciężkich wal- 
kach zlikwidowali ich załogę oraz znisz- 
czyli doszczętnie pozycje. 


niemieckiemi a pa- 


| 


| 


| 


GAZETA LUBELSKA 


jospodarcze podstawy kięski wrześniowej 


MPO AVOIDS DANEI zad 


p Co o przemyśle polskim wiedzieć musimy? 


SA... w okres budowania nowej rze- 
czywistości historycznej w formowaniu której 
uwzględnione muszą być doświadczenia klęski 
wrześniowej. Myślowe opanowanie przyczyn 
katastrofy 1939 r. pozwoli na wyciągnięcie 
wniosków, które ułatwią dzieło odbudowy 

eczypospolitej. 

Historia poucza, że wielkość i suwerenność 

wodów zależy od reprezentowania potencja- 
łu cywilizacyjnego. 

O potencjale cywilizacyjnym narodu roz- 
strzygają w pierwszym rzędzie aktualnie pa- 
nujące i przeżywane idee społeczno-politycz- 
ne. One to formują odpowiednio aktywność 
mas i przeobrażają rzeczywistość ziemską w 
moc cywilizacyjną. 

Elementem mocy cywilizacyjnej jest gospo- 
farka narodowa; a z niej wprost wynika po- 
zencjał militarny. 

Do historiozofii czasów majbliższych: nale- 
żeć będzie analiza społeczno-politycznych 
przyczyn: „tragicznie przegranej wojny. 

Na razie możemy rozważyć w jakim stop- 
gospodarka i jej kierunkowe rozwojowe 
resie ostatniego dwudziestolecia zaważyły 
sach 1939 r. Wnioski stąd wyciągnięte 

orzesłankami dla planowej gospodarki 


»odarkę pojmować możemy przez: 


„przemysłu 

rolnictwa 

iządzeń transp.-komunikacyjnych 
„asobów energetycznych 

vce, i 

Cytowane poniżej cyfry odnośnie stanu 
polskiego przemysłu w okresie 1913—1937 po- 
zostają w oczywistym stosunku do katastrofy 
wrześniowej. 

Nowoczesne doktryny steztegiczno wydat- 
nie obniżyły znaczenie człowieka jako żywej 
siły taktycznej. Dziś o przebojowości armii w 
równym stopniu świadczy odwaga i heroizm 
żołnierza, co zmasowanie środków technicz- 
nych walki, jak broni pancernej, lotnictwa, 
ognia atyleryjskiego itp. 

. Można- powiedzieć, że o wartości bojowej 

dywizji, walczącej na froncie decyduje jedno- 

cześnie suma  robotniko-godzin wypracowa- 

nych na zapleczu w przemyśle ciężkim. Współ- 
wesna strategia określa nawet dość dokładnie 
zbędne normy dla sum robotniko-godzin na 
żdą jednostkę wojskową. 

Od stanu przemysłu zależy w prostym stô- 

u potencjał militarny. 

awda_ ta, tak oczywiście obowiązująca w 

rm waeciini obca widocznie była 
albo ozonowym strategom 

pe obowi „konika wojującego'. 

Wypadki nie dały na siebie długo czekać — 

„ »słuchajmy ' Rocznika Statystycznego: 

Ludność polska wyrażała się cyfrą 20/0 lud- 
ności całego Świata, wliczając w to rasy kolo- 
rowe, udział Polski w produkcji świata wy- 
nosił 10/9. 

Świadczy to o niesłychanym niżu cywiliza- 
yjnym, w jakim pogrążony był naród polski, 


zamieszkujący bądź co bądź ziemie Europy : 


Środkowej. 

Należało się spodziewać, że w okresie 20-le- 
cia poprzedzającego wrzesień, przemysł pol- 
ski posiadający olbrzymie, zaniedbania z okre- 
su niewoli, będzie się tak rozwijał, iżby w 
możliwie pospiesznym tempie zmniejszyć sto- 
pień Racot ania. Cd za tym idzie udział Polski 


POLE 5-te 


w produkcij przemysłowej świata intensywnie 
będzie się powiększał. 

Tego wymagała sytuacja dziejowź, takie su- 
gestie roztaczał przed narodem „wielkomo- 
carstwowy' rząd sanacyjny. 

Zamieszczona poniżej tabelka przedstawia 
tendencje rozwojowe produkcji przemysłowej 
Polski i niektórych krajów. 

(Produkcja 1928 r. przyjęta jako roo) 


1928 1930 1932,1934 1935 1936 1937 
Anglia 100 98 88 ros 112 I23 132 
ZSRR 100 165 231 300 369 48I — 
Niemcy roo 87 :54 "81 95. Io8 119 
Włochy 100 roo 73 87 100 96 109 
Japonja 100 106 1o9 143 158 168 — 
Francja Nioo 110 76 78 74 78 81 
Czechosł. Yoo 93 66 69 73 84 ror 
Finlandia 1oo 89 81 114 112 ' 130 I4t 
Polska _ 100 82 54 63 66 72 85 


Jak widzimy przemysł nasz nie tylko nie 
podnosił poziomu produkcji i wręcz wykazy- 
wał tendencję do staczania się w dół, podob- 
nie jak przemysł francuski. 

W okresie zbliżającej się burzy dziejowej 
spadek produkcji Polski wyraził się cyfrą — 
150/0, podczas gdy wzrost produkcji naszych 
sąsiadów najbliższych wynosił odpowiednio 

Niemcy ++  190/0 
ZSRR + 3810/0 


Zawrotny . postęp przemysłowy naszego 
wschodniego sąsiada, daje miarę olbrzymiego 
wysitku twórczego na rzecz dozbrojenia cywi- 
lizacyjnego, zważywszy, że zaniedbanie prze- 
mysłowe Rosji w epoce carskiej było większe 
niż w Polsce. 

Warstwy kierownicze narodów radzieckich 
w porę zrozumiały wymowę czasów. Sytuacja 
dziejowa wymagała dużych ofiar. 

Przyjrzyjmy się wymianie cyfr, od któtych 
zależała wprost nasza zdolność obronna. 

Stal, węgiel, aluminium, rafta, produkcja 
energii elektrycznej — to podstawowe elemen- 
ty przemysłu zbrojeniowego. 


Oto dane o produkcji stali: 
(w milionach ton) 


1913 1928 1935 1936 
Stany Zjedn. A. P. 31,8 524 34,6 485 
Niemcy 2 0143 006;4 161. 16,3 
ZSRR 4,23 4:8 712,6, 16,2 
Anglia 78. -8,7 10,0 12,0 
Japonia 02) 5230). y -5,2 
Włochy 6,97 42,0 5210 > 0%,0 
Polska tA II 


Stosunek ludności Niemiec do inc; Pol- 


ski był jak 2:1, stosunek produkcji stali wy- 


rażał się cyfrą 17:1 wykazując stałą tedencję 
powiększania się na naszą niekorzyść. Nic 


Na pomoc Warszawie 


RODACY! 


Pociski lecą na' Warszawę, leciały także i przez nasze serca, które krwa- 
wiły męką w trosce o najbliższych. Dziś stoimy w przededniu przełomu. 
Okoliczne szosy i drogi zaroją się tłumem ludzi spieszących z pierwszą, najko- 
nieczniejszą pomocą bohaterskiej naszej stolicy, której każdy mieszkaniec był 
walczącym, aż do końca żołnierzem. Kto żyw, podąży do swoich bliskich nie 
tylko z sercem, ale i z chlebem, którego tak tragicznie tam brak. Od szybko- 
ści tego ratunku zależeć może niejedno drogie nam życie, które już tylko os- 


tatkiem sił trzyma się ziemi. 


Ale pozostanie jeszcze całe olbrzymie janóstwo ludzi bezdomnych, samot- 
nych, oderwanych od swoich rodzin i gniazd. Czy może być w Warszawie w 
pierwszym dniu jej wolności, jeden człowiek bodaj, któremu nikt nie poda krom- 

chleba, do którego nikt nie powie z głębi serca: — Bracie!, o którego niedolę 
nie zatroszczy się nikt? Jest to niemożliwe, nie wolno do tego. dopuścić. Na 
okolice podwarszawskie spada z natury rzeczy obowiązek i wielki: przywilej 
pośpieszyć Warszawie ż pinni natychmiastowym, bezpośrednim i jak naj- 


wydatniejszy!n. 


Zorganizowania tej akcji w Otwocku i okolicy podjął się Wojewódzki Ko- 


mitet Pomocy Ofiarom Uś 
szawie, jest czemś więcej niż. 


ojny i Warszawie. Bochenek chleba, dziś podany War- 
po$ywieniem -— jest legitymacją wielkiego bra- | 


terstwa narodowego. Taki apel nigdy nie zawiódł. Wierzymy, że nie zawie- ; 
dzie tembardziej dziś, Wszyscy ze składką na ratunek Warszawie. 


Wykaz żądanych| ofiar: Łóżka, sprzęty, meble, naczynia kuchenne, pätici, 
bielizna, odzież, obuwie, żywność, mąka, zboże, kasza tłuszcz, jaja, drób, pienią- 


dze! — Pieniądze! Pieniądze! 


Za nie kupi się brakujące leki i zaopatrzenie. 
Ofiary prosimy składać na ręce Prezesa Komitetu, ulica Reymonta 57, Sa- 
natorjum m. st. Warszawy, lub też upoważnionym Delegatom, za pokwitowa - 


niem. ' 


Wojewódzki Komitet Pomocy ofiarom wojny i Warszawie, 


Preżes: dr Romuald Kalinowski 


Wiceprezes: Stefan Jaracz 


Sekretarz: Marja Horska-Szpyrek 


Otwock, dnia 5 września 1944 r. 


8) 


Piekło kobieć na Majdanku 


W marcu 1943 roku przybył na Majda- 
nek pierwszy transport kobiet 4 Witeb- 
ska i Drissy. Były to kobiety przeważ- 
nie w wieku starszym. Na aktach przy- 
jęcia zaznaczyło SS Witebsk, iż są to 
uczestniczki „„bandyckich napadów*, lub 
krewne tychże. Przyjęte normalnym 
majdaniarskim trybem, zziębnięte, zgło- 
dniałe, ulokowano w dwóch blokach. 
Dzieci w tym transporcie nie było. Na 
pytania nasze o rodzinie z płaczem od- 
powiadały, że rodziny ie zostały daleko 

w kraju pomordowanc przez Niemców. 
Dzieci pewien czas przebywały z mat- 
kami, lecz przed wysłaniem na Majda- 
nek zabrano im je mówiąc, że wysyłają 
ich do specjalnych obozów. Doświadczo- 
no, na. przykładzie innych dzieci zna- 
témy jednak te „dziecinne obozy“ u 

smców: komora gazowa i dół do spa- 

ada ciał, Życie sowietek na Majdanku 
utrudniał fakt, że znikąd zewnętrzenej 
pomocy nie miały. Z żywnością sprawa 
przedstawiała się więc krucho. Jakby na 
kpiny ten właśnie transport odziano w 
najgorszą odzież. Dano im zamiast chu- 
stek na głowę kąpelusze zupełnie znisz- 


czone, okropnych rozmiarów i fasonów. 
Gdy stawały do apelu Niemki robiły so- 
bie poprostu szopki ze starych, zchorza- 


a 


dziny ludzi. W kwietniu tego samego ro- 
ku przybył nowy transport z okolic Wi- 
tebska. Tu większość stanowiły dzieci. 
Dzieci drobne, przy piersi, w wieku 


szkolnym, dziewczynki i chłopcy. Tran- 
isport ten już na Mgjdanek przybył w 
opłakanym stanie. Panował tyfus i inne 
choroby. Śmierć żarła dziesiątki tych 


\ „Rosengarten“ — ogród róż — tak Niemcy nazwali ten szmat terenu, gdzie ofiary „gazowej komory" 


godzinami oczekiwały na swą kolej. 


U 


y 


dziwnego, że przewaga broni pancernej decy- 
dującej o sile uderzeniowej była 22-krotna. 

A oto produkcja węgla, drugiego podstawo- 
wego surowca przemysłowego w milj. ton: 


1913 1928 1935 1936 
Stany Zjedn. A. P. s1i7 523 381 —440 
Niemcy 154 164 143 158 
ZSRR 30 36 109 124 
Anglia 42924 241 226 232 
Japonia 21 34 38 41 
Polska 41 41 29 30 


Daje się zauważyć ten sam ciąg degradujący. 
A oto dane o podstawowym surowcu pro- ` 
dukcji lotniczej — aluminium (w tys. ton). 


1913 1928 1935 1936 

Stany Zjedn. A. P 21 96 $4c "TOŻ" 
Niemcy I 32 71 95 
ZSRR — — 25 30 
Anglia 8 „10 15 20 
Włochy I 4 1$ 16 
Polska — — — — 
Czyż może się wydać dziwnem, że przewa- 
ga lotnictwa niemieckiego, które obracało w 


kupy gruzów bezbronne miasta polskie była 
25-krotna. 

Ilość zainstalowanych obrabiarek w prze- 
myśle możemy ocenić wg produkcji energii 


elektrycznej — oto w. miliardach KwH. 

1928 1932 1935 1936 
Stany Zjedn. A. P. 1o05 101 123 140 
Niemcy 27,9 23,5 367. 42,5 
ZSRR PORTS 299 RZY 
Anglia 14,5 170 23,2 26,3 
Włochy 8,9: 710,2 1413,15, 13,6 
Japonia 12,0 16,0 223 243 
Polska 2,6 2:39 -28 3:1 


Wyrażając się obrazowo, jeżeli na odcinek 
frontu, polski przemysł mógł dostarczyć 100 
pocisków artyleryjskich, przemysł niemiecki 
mógł ich dostarczyć 1.300, w takim bowiem 
stosunku wyrażała się zdolność ia zarctć aa 
zainstalowanych obrabiarek. 

Ta prosta wymowa cyfr nie była znana opi- 
nii publicznej. 

Pobieżnie nakreśliliśmy stan naszego prze- 
mysłu i jego kierunkowe rozwojowe w okre- 
sie ostatniego 20-lecia. W świetle danych sta- 
tystycznych dostrzegamy jasno tragiczną bez- 
siłę polskiej bazy produkcyjnej. 

Ona to zadecydowała, że w krytycznych 
dniach września nasza armia posiadała prze- 
ciwnika dysponującego: 

25-krontą przewagą lotnictwa 

G3 53 A ognia artyleryjskiego 

Ż%) 4 u broni pancernej 

Jakże łatwo mógł rzeczywiście fiihrer Rze- 
szy określić czas wyprawy przeciw Polsce na 
2 tygodnie I jakże niepowatnie wyglądało po- 
brzękiwanie szabelką ze-strony polskiego rzą- 
du „mocarstwowego*. 

Doświadczenie straszliwej drugiej wojny 
światowej stawiają narodowi polskiemu por 
stulat wydobycia się za cenę wszelkich ofiar z 
niżu cywilizacyjnego, w którym pogrążeni 
jesteśmy od wieków. On to sprawia, że o 
300, przeszło lat żyjemy w stanie ciągłego za- 
grożenia naszej suwerenności państwowej. 

Wiatry burzliwe wieją z okręgów wyżo- 
wych do niżów. Podobnie przeciągają burze 
dziejowe — taka jest prawda historyczna. 

„Od nas zależy czy wykrzeszemy moc z zie- 


mi naszej. _. * a mo a c 


| łych, zrozpaczonych stratą domu i ro- | ludzi, specjalnie dzieci. Warunki higie- 


ny przy takiej masie okropne. Na jed- 
nym wąskim łóżku musiała się zmieścić 
nieraz cała rodzina, t. j. matka i kilko- 
ro dzieci. Wśród tego transportu znajdo- 
wało się kilka umysłowo chorych, które 
swym nieodpowiedzialnyin zachowa- | 
niem stwarzały nieraz okropne sytuac- 
je. Często ¿wchodząc do bloku wi- 
działam tegó rodzaju obrazy: na łóżku 
trup dziecka, obok drugie w gorączce 
tyfusowej i na tymże łóżku matka i re- 
szta dzieci, względnie zdrowych. 


Stosunki te uległy zmianie dopiero w 
czerwcu, gdy ma specjalne prośby ze 
strony więżniarek - - sanitariuszek stwo- 
rzono. specjalne bloki dla chorych dzieci 
rosyjskich. Praca też była ciężka. Ros- 
janki pracowały w piwńicach i i składach 
kartofli, na ogrodach i polach folwarków 
należących do obozu. Całkiem stare pra- 
wie niedołężne musiały nosić kamienie 
na duże kupy przed wejściem na pole i 
tłuc je. Karę chłosty stosowano bardzo 
często. A jednak podziwiałyśmy hart 
ducha jaki posiadały, prawie wszystkie 
w tych strasznych warunkach ze spoko- 
jem i prawdziwym bohaterstwem zno- 
siły wszystko, a tylko wyraz oczu często 
wskazywał na kłębiące się pod zbitą 
czaszką myśli. 


Wśród kobiet parę Aależato do inte- 


" rządzenie lokalne, 


Miasto nasze jest świadkiem zorgani- 
zowanej akcji właścicieli domów, którzy 
samowolnie podwyższają o 1000/0 czyn- 

ze za lokale mieszkalne. s 

Ta akcja podwyżkowa naszych kamie- 

niczników jest zupełnie nie na czasie, 


(Powiem mamy obecnie liczne urzędy i 


sinstytucje, które zupełnie nie wypłaca- 
ą już drugi miesiąc należnych poborów 
swym pracownikom, a są i takie, które 
aliczkują pensje swojego personelu. 
Nie można tłumaczyć ataku kamieni- 
zników tym, że niektóre zakłady pracy 
wukrotnie lub trzykrotnie podwyższy- 
„-V płace swoich pracowników. Jest to za- 
tymczasowe, które 


«Wa lewe** 
î sma prawa: 


Niema nad nami Herrenvolku. To co wy- 
dawało nam się nieziszczonem, nieosiągalnem 
— spełniło się. Jesteśmy sami. Po pięciu kosz- 
marnych latach wolno nam podnieść głowy, 
wolno nam myśleć i głośno mówić, wolno nam 
swobodnie działać. Bo przede wszystkim trze” 
ba czyny, trzeba by życie roztętniło gorączką 
tworzęnia. Na terenie uwolnionej Polski nie 
zbywa rąk do pracy. Każda para rąk — to 
skarb nasz największy; ręce te powinny się 
dwoić, troić, tysiąckrotnić w tym spełnionym 
cudzie oswobodzonej Polski. Pamiętajmy, że 
musimy stanąć do szeregów za tych wszystkich, 
których niema i już nie będzie. Stańmy z 
podniesioną głową i powiedzmy, że chcemy 
pracować i tworzyć nasz kraj inny, prawdzi- 


wie lepszy. 
Nasczm się pracować dla samej pracy — 
jesteśmy dziś u siebie. Trzeba zapomnieć o 


tem, żeśmy żyli „na lewo“, że przyjmując po- 
sadę, pytało się nie o posadę, a o to czy moż- 
na zarobić z „boku“ i ile, Że nie brało się 
posad w swoim zawodzie, ani nie brało się ich 
z umiłowania pracy, tylko z potrzeby „zade- 
kowania się“ i wyciągania jaknajwiększych ko- 
rzyści dla siebie. ` 

Dziś kraj nasz musi mieć korzyści z naszej 
pracy. Zaczerpnijmy oddechu wolności i wy- 
dobądźmy z siebie to, co tkwi w nas najlep- 
szego i najszlachetniejszego., 

Ale pracując, chcemy też żyć z tej pracy. 


Musi być zadowolenie, wtedy tylko będą owo- 


Przyzwyczailiśmy się do łatwych i szyb- 
t zarobków. Każdy kto żył, brał się do 
«dlu; często najmniejszy sklepik, mający w 


ukryciu trochę wódki we flaszkach od lemę- 


niady i „zagrychę”ć, zagarniał „górale“ w 
przyspieszonym tempie. Każdy chciał żyć i 
każdy bandlował. W biurach i urzędach je- 
den drugiemu sprzedawał pończochy, papie- 


rosy, mydło. Było drogo — bo było „na le-; 


Źoląc „ha prawo“ można było tylko umie- 
rać. 

Dziś to się skończyło. Wracamy do normy, 
i cóż się okazuje. Znów wielu cbwyta się ban- 
dlu, dalej idzie ten handel „dookoła Wojtek“ 
i wszystko kosztuje podwójnie, począwszy od 
chleba. Dlaczego? Handel: jest wolny, nie trze- 
ba nic ukrywać; na ulicach stosy białego pie- 
czywa, kiełbas, owoców, papierosów, niczego 
nie brak, więc dlaczego drożeje? W tych wa- 
rurkach nikt z nas nie zarobi normalną pracą 
na życie swoje i rodziny. Znów zacznie się 
oglądać za „lewym“ zarobkiem, bo żeby. się 
utrzymać przy tej drożyźnie wraz z rodziną 
i nie głodować, mieć siły i chęć do pracy, mu- 
siałby zarabiać setki złotych dziennie. 

l tu tworzy się największy paradoks, za- 
krada się zaraza do naszego życia, którą trze- 
ba wyrwać z korzeniem. Cbcemy pracować i 
będziemy pracować, ale musimy wiedzieć, że 
za to i żyć będziemy, Musimy unormować co- 
dzienne sprawy, sprawy chleba, by mieć gło- 
wę swobodną od trosk, ręcć radosne, lekkie 
do prucy, pracy dla swoich. Nienormalne sto- 
sunki, trudności życia codziennego, jakie się 
wytworzyły, muszą być i będą zwalczone. 

Wszystko się dopiero zaczyna, wiele rzeczy 
jest jeszcze w powijakach, nie krytykujmy 
więc ża dużo. Pamiętajmy, że to dopiero pierw- 
sze tygodnie istnienia, wśród pietrzących się 
trudności, że trzeba nie tylko luđzi dobrej 
li, którzy obejmują ster naszego życia, ale 
trzeba im iść na spotkanie z otwartem ser- 
1, bo wzywają nas do współpracy nie po 
zą „arbeitsamtów” i pejczy żandarma, lecz 
ciągniętą przyjaźnie ręką. 

jotef. 
- 2 hemmes 0 | 
WEZWANIE 


_ riązek Zawodowy Kierowców i Pracowników 
samochodowych woj. lubelskiego wzywa wszyst- 
kich pracowników przedsiębiorstw transportowych 
"na "województwo lubelskie to jest tragarzy i pra- 
cowników firm ekspedycyjnych do zapisywania 
się do naszego związku. 

Zgłaszać się przy ul. Krak.-Przedm. 64 (gmach 
b. Banku Gospodarstwa Krajowego) pokój nr. 11 
godz. 15 — 18. , 

Zarząd. 


Nowy atak kamieniczników 


GAZETA LUBELSKA 


nabierze mocy prawnej tylko wtedy, gdy 
władze państwowe wydadzą odpowied- 
nie przepisy, idące po linii zwiększonych 
płac. Dotychczas takie rozporządzenie 
nie ukazało się. A zatem obecne akcja 
właścicieli wzgl. administratorów do- 
mów jest samowolna, ponieważ w tej 
kwestji mają głos trzy czynniki: pań- 
stwo, lokatorzy i właściciele domów. 
Co jest znamienmem w akcji podwyż- 
kowej kamieniczników to opór ze strony 
przytłaczającej więksżości lokatorów, 
którzy zupełnie słusznie domagają się 
płacenia czynszu mieszkaniowego we- 
dług starej wysokości. Tych właściciele 
domów wzgl. administratorzy straszą 
eksmisją, po prostu „wyrzuceniem na 
bruk“ Mając na uwadze to, że czynni- 
kiem orzekającym eksmisję są tylko są- 
dy, które obecnie są w stadium organi- 
zacji, a także powodując się uzasadnio- 
ną obawą, że mogą nastąpić samowolne 
eksmisje ze strony właścicieli domów, 
co może odbić się poważnie na spokoju 
i bezpieczeństwie publ., wskazanem by- 
łoby, żeby Wojewódzka wzgl. Miejska 
Rada Narodowa zajęła się tą sprawą. 
Wydanie autorytatywnego zarządzenia 


w tym kierunku jest oczekiwane przez: 


całe społeczeństwo. 
Z. 8. 


Przemysł Ziemniaczany w Lublinie przy 
gotowuje się do kampanii jesiennej, 
która rozpocznie się po kopaniu karto- 
fli. Obecnie Zarząd fabryki przeprowa- 
dza normalny remont roczny, bowiem 
wskutek działań wojennych mury zew- 
nętrzne zostały częściowo uszkodzone. 
Również zabezpieczono mienie firmowe 
przed dalszymi kradzieżami. Zdołano 
uratować przed wyniesieniem poza ob- 
ręb fabryki 120 beczek gotowego pro- 
duktu, jednak magazyny zostały prawie 
kompletnie opróżnione. Niepowołane 0- 
soby wyniosły liczne, techniczne urzą- 
dzenia fabryki, przybory laboratoryjne, 
maszyny do pisania i liczenia, płótno, ga- 
zę, powózkę, uprząż i inne przedmioty 
niezbędne do normolnego prowadzenia 
warsztatu pracy. Zarząd fabryki wezwał 
— za pośrednictwem prasy — do zwrotu 
skradzionych rzeczy. przy jednoczesnym 
poszukiwaniu ich na własną rękę;co da- 
ło pewne wyniki. Okecnie „Lubań- 


POCZTA POLOWA 84026 
zatrudni. 1ą kelnerek, 1o pomocnic kuchennych, 
4 posługaczki. 
Zgłoszenia celem omówienia warunków do kwa- 


termistrza Sztabu: Lublin Krakowskie 62, pokój 32 
w godzinach 15—18. 


| CER NAONA VERRE AADAT 0 4, WROGOM Ct NOMADIC PUEDO DA JARE U PRODACH API A 


WOJSKO POLSKIE ` 


| ZARZĄDZENIE 
REJONOWEGO KOMENDANTA UZUPEŁNIEŃ R. K. U. LUBLIN—MIASTO 


, Nr. 2. 


W wykonaniu dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 15 


z 20 sierpnia 1944 r. 


sierpnia 


1944 r. o częściowej mobilizacji i rejestracji ludności do służby wojskowej zarządzam na te= 


renie miasta Lublina przeprowadzić 


; | REJESTRACJE: 
a) Mężczyzn urodzonych w roku 1911, 1912, 1913, 1914, 1915, 1916, 1917, 1918, 1919, 1920, 


b) Kobiet — lekarzy do lat 30, > $ 
c) Kobiet — starszych pielęgniarek, pielęgniarek 
w wieku od 19 do 30 lat,  ' 


sanirariuszek, _ radiotelegrafistek,  telegrafistek 


j 


Wyżej wymienieni stawią się w godzinach od 8 rano do 18 — czas miejscowy przed Woj- 
skową Komisję Poborowo-Kejestracyjną w R.K.U. Lublin-Miasto ul. Narutowicza 2, wejście od 


strony wieży ciśnień według tablicy kalendarzowe.j 


Dnia: 2 i 4 września wszystkie kobiety wymienione w punkcie b i c zamieszkałe na terenie 


i całego miasta Lublina. 
. 


ł 
KOMISARIAT 1. 
$ września br. 
A 6 września br. 
7 września br. 


KOMISARIAT: II. 
` 8 września br. 
9 września br. 
rr września br. 


KOMISARIAT IM. 

12 września br. 
"13 września br. 
14 września br. 
15 września br. 


KOMISARIAT IV. 


16 września br. 
17 września br. 
18 września br. 
19 września br. 


mężczyźni z 
mężczyźni z 
mężczyźni z 


mężczyźni z 
„mężczyźni 
mężczyźni 
mężczyźni 


RNNN 


mężczyźni z 
mężczyźni z 
mężczyźni z 


mężczvźni z nazwiskiem k 
mężczyźni z nazwiskiem na literę: H, I, J, K, L, Ł, M, 
mężczyźni z nazwiskiem na literę: P, R, $, T, U, W, Z, Ż, 


nazwiskiem 
nazwiskiem ma literę: H, 1, J, K, 
nazwiskiem na literę: P, R, $ 


nazwiskiem 
„ nazwiskiem 
nazwiskiem na literę: L, 
nazwiskiem na literę: P, R, S$, T, 


nazwiskiem 
nazwiskiem 
żczyźni nazwiskiem na literę: L, Ł, M, N, O. 
mężczyźni z nazwiskiem 


na literę: A, B, C, D, E, F, G. 


na literę: A, B, C, D, E 


p? 

REJ 

RZ 
o 


na literę: A, B 
na literę: R G, 
Ł 


na literę: A, B, C, D; E, F. 
na literę: G. H. I, J,K. 


na literę: P, R, S, T, U, W, Z, Ż, Ź. 


Wszyscy, którzy się nie stawili z uzasadnionych przyczyn stawią się: 20 września 1944 r. 
Od stawiennictwa do rejestracji wolne są w myśl art. $ punkt b) i art. 4 Dekretu 

a) Kobiety specjalistki mające dzieci, f 

b) Osoby ułomne, które wymagają opieki: jak baleki; umysłowo chorzy, głucho- 


niemi, garbaci i t. p. 


. 4 . . . + . . > . y 
UWAGA! Za mieszkańców miasta Lublina mważa się wszystkich, którzy w tym okresie prze- 
bywają w Lublinie bez względu na to, czy są meldowani czy nie: 


Osoby uchylające się od stawiennictwa od poboru i rejestracji oraz od powołania do służ- 


by wojskowej, zostaną pociągnięci do odpowiedzialności według prawa wojennego. 

Na organa milicji i przedstawiciel? władz bezpieczeństwa publicznego wkładz się obowiązek 
terminowego dopilnowania stawiennictwa do poboru mobilizacji i rejestracji. 
FO DIA DAE RYC ZO AC FALA WOZY WJ LADA TAEA R EE a DECA A 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą i inne doku- 
menty na nazwisko Gaworski Roman. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: Rury Jezuickie 27. 

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko 
Staniak Katarzyna, wystawioną przez Zarząd Miej- 
ski w Lublinie. Łaskawego znalazcę proszę o zwrot 
pod adresem: Lubiln, Rynek ro m. 17. 

/ZGUBIONO portfel zawierający dokumenty na 
nazwisko Prasiński Jan. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Bronowicka 14. 

* ZGUBIŁAM dowód osobisty wydany w Gosz- 
kowie powiat Krasnystaw nazwisko Anna Wyłupek 
zam. Lublin Dolna Panny Marii 38. 

ZGUBIONO dowód osobisty oraz inne papiery 
na nazwisko Kamela Walentyna zam. Złota $ m. 5. 

ZGUBIONO torebkę zawierającą dokumenty na 
nazwisko  Wrotniewska Wincentyna. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem Lublin, Sieroca 7 m. 13. 

ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko Bułuk 
Eugenia. Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
Gazety Lubelskiej. ć 

ZGUBIONO portfel zawierający kartę rozpoz- 
znawczą, dowód osobisty, zaświadczenia kursů 
szoferskiego na nazwisko Palestrant Stanisław. Ła- 
skawe zgłoszenia pod adresem: wieś Sajczyce, gm. 
Staw, powiat Chelm. 


©rwkarnia: Lubelskie Zakłady Graficzne 4, Szczuka, Lublin — Zamojska 1a, 


ZGUBIONO dowód. na nazwisko Celińska Oty- 
lia, zamieszkała Pierackiego 3. 


W DNIU 25 bm. zginęła z wozu na drodze z 
ulicy Weteranów 8 na ul. Ogrodową 15 walizka 
zawierająca ostatnią po rabunku przez Niemców 
pozostałą garderobę oraz 10,000 zł, gotówki. Ucz- 
ciwego znalazcę uprasza się o zwrot garderoby, 
w 'nagrodę za co zatrzymać może całą gotówkę. 
M. Fabiańska, Ogrodowa 15, II piętro. 


Różne: 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne pracujące poszukuje 
'2 pokoje z kuchnią lub pokój z A jęk ewen- 
tualnie pokój z używalnością kuchni w śródmie- 
ściu (może dać odstępne), Zalowiecii w Administ- 
racji Gazety Lubelskiej pod „odstępne“. 


KUPIĘ tapczan w dobrym stanie zgłoszenia w ' 


Administracji „Gazety Lubelskiej", 


OFICER W. P. kupi lub zamićni cywilny mate- 
riał, na mundur lub materiał mundurowy. *Wia- 
domość w Administracji. i 


ZE, 


Janina Widelska składa xzł. /rooo na rannych 
Polskich Żołnierzy i wzywa p. Wacława Szewczy- 
ką do złożenia ofiary. , ; 


| Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


-Z firmy „Lubań - Wronki” 


Wronki“ stara się o przydział odpowied- 
niej ilości węgla, bowiem jego zapas, 
który jest na składzie, nie wystarczy na 
ukończenie kampanii. To samo odnosi się 
do kwasu solnego, którego zapasy powin- 
ny być zwiększone. 

Wszystkie te poczynania Zarządu fa- 
bryki dają gwarancję, że tegoroczna 
kampania jesienna zostanie należycie i 
w terminie przeprowadzona. 


ZARZĄDZENIE 


Zarządzeniem z 1 sierpnia 1944 r. Wojewódzka. 
Rada Narodowa przejęła wszystkie domy i zakłady 
pozostawione przez Niemców wraz z całym urzą- 
dzeniem wewnętrznym, przy czym równocześnie 
zostałyzabroniony przewóz i Bbrót handlowy me- 
blami do czasu ukończenia inwentaryzacji. 

Inwentaryzacja ta jest obecnie w toku. 

Ponieważ wiele domów, baraków i zakładów, 
objętych powyższym zarządzeniem, nie zostało do- 
tychczas zainwentaryzowanych, wzywa się wszy 
stkich obywateli, w których posiadaniu znajdują 
się tego rodzaju obiekty, lub którzy wiedzą o ist 
nieniu takich obiektów, a pozostających w nie- 
prawnym posiadaniu — do zgłaszania ich w Wo- 
jewódzkiej Radzie Narodowej — Wydział Komu- 
nikacyjno - Budowlany, Lublin, Krakowskie- 
Przedmieście $5, 3-cie piętro, pokój nr. 315. i 

Na terenie Województwa poza Lublinem zgło- 
szenia należy uskuteczniać we właściwych powia= 
tówych Radach Narodowych. 

Zgłoszeniu podlegają domy i zakłady, tak ad- 
ministrowane przez b. niemieckie urzędy, jak i 
stanowiące własność prywatną niemiecką, wzgl. 
pozostałe bez właścicieli. 

Jako urządzenia wewnętrzne rozumie się wszel- 
kiego rodzaju warsztaty, meble, maszyny do pisa- 
nia, grzejniki, lampy, chodniki, książki, dokumen- 
ty, wszelkiego radzaju środki lokomocji itp. 

Urządzenia te na terenie Lublina należy zgła- 
szać w Miejskiej Radzie Narodowej (Krak. Przed- 
mieście 78 Il-gie piętro, pokój 28). 

Nieruchomości j. w. pózostające w ewidencji 
władz wojskowych, pocztowych i kolejowych, oraz 
obiektów rolnych pozostające w ewidencji odpo- 
wiednich resortów z czasów przedwojennych zgło- 
szeniu nie podlegają. 

Obiekty, przyjęte dopiero obecnie przez wła- 
dze powyższe oraz przez inne władze, urzędy lub 
instytucje, winny być zgłoszone w drodze urzę- 
dowej. 

Przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

| K. Sidor ppłk. 
PP OBORY RAWY RÓW ZOT À 0 A EL w aiara HE 
, TEATR MIEJSKI. 
Wtorek, dnia s bm, : $ 

Znana sztuka Lucjana Rydla „JEŃCY* 

Początek przedstawienia o godz. 1ć ** 

Ceny biletów od 7-30 zł. 


1 


Kino „Apollo“ 
Wtorek, dnia s bm. 

„TĘCZA wg głośnej powieści Wandy Wa- 
silewskiej. 

Początek seansów o godz. 14, 16,30 i „18. 


Kino „Rialto ' 
Wtorek, dnia s bm. 
Znana komedja muzyczna 
„ROBERT I BERTRAND" 
Początek seansów ò godz. 14, 16 i 18, 
naomi amer 


KOMUNIKAT 


Związek Księgowych w Polsce Oddział w Lub- 
linie, Szopena t m, 14 poleca specjalistów księgo= 
wości różnych typów, 1). buchalterów i pomocni* 
ków buchalteryjnych. 

Oferty, lub zapotrzebowania prosimy składać. 

isemnie lub osobiście w poniedziałki, środy i piąt- 

iod godz. 17 do 19-tej pod powyższym adresem. 


+ 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 


W niedzielę 10. września o godz. ro we wła=* | 
snym lokalu Szopena 8 parter, odbędzie się Ze- 
branie organizacyjne Stowarzyszenia Inżynierów 
Województwa Lubelskiego. 

! Zarząd. 


ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW i 
PORTRETOWYCH 
Prosimy „członków o stawienie się do Związku: 
dnia 4. 10. 1944 roku. 


WEZWANIE DO KSIĘGOWYCH > 

Księgowi i pomocnicy księgowych proszeni są. 
o zgłoszenia się w dniach najbliższych do sekre- 
tariatu Związku Księgowych. Szopena 1 m. 14, 
celem uzupełnienia swych ewidencji członkow- 
skich. 

Niezrzeszeni powinni zapisać się do Związkw 
bezwzłocznie jako swej organizacji zawodowej. 

Związek ma w dyspozycji wolne posady. sal 
i Zarząd. | 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA — LUBLIN, © 
KRAKOWSKIE, PRZEDM. 62, NUMER TELE- 

FONU -19-13. 


i Redaktor: Jan Dabrowiki | 
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(w pięciolecie 


5 lat minęło od „pierwszego wrześnio- 


-wego nalotu na Lublin, kiedy to przepo- 


wiedział poeta, nadleciała „jaskółek Za- 
mieć“ i „bombą trafiony (Wprawdzie nie 
„w stallach“ (padł jeden Z najświetniej- 
szych liryków młodszego pokolenia, 
piewca „Starych kamieni“, których wie- 
le w ów dzień tragiczny podzieliło los 
ich apologety. „Zniża się wieczór tego 
świata, nozdrza wietrzą czerwony udój: 
pisał autor „Nuty człowieczej* w Swym 
proroczym „Żalu' i.nie upłynęło kilka 
miesięcy od ogłoszenia ostatniej JEg0 
książki, jak rozszalał się potop krwi, 1a- 
kiego nawet nie wyobrażał sobie poeta 
w swych najbardziej pesymistycznych 


o . . A 
przypuszczeniach. Osierociła z setek 


najlepszych swoich przedstawicieli, a 
dźwigająca się dziś do nowego życia 
kultura polska nie zapomni o tym, co 
pierwszy zapoczątkował, ponurą listę 


strat, nie dających się powetować dłu- 


gimi nawet latami wytężonej pracy. 


Józef Czechowicz. Nazwisko to wiele 
mówi miłośnikom naszego słowa. Wiele 
mówi. Lublinowi, z którym twórczość 
poety tak mocno była związana. 36 lat 
życia — to naprawdę zbyt mało dla te- 
go, co wybawienia od koszmarów dła- 
wiącej nas rzeczywistości szukał w „pa- 


"trzeniu młodo“, dla tego, co modlił się: 


„Panie bolesny... od żywota pustego bez 


"muzyki, pieśni, chroń nas!“ co kiedyś 


wyznał: „Tylko taki czas odmienny 
chciałbym poznać kiedy ludu karabinem 


"będę z wiosną”. Dziś z żalem wielkim 
przerzucamy kaņtki siedmiu pozosta- 
"wionych przez niego zbiorów (,„Kamień*, 


„Dzień jak codzień“, „Ballada z tamtej 


strony", „Z błyskawicy”, „Stare kamie- 


nie* (wespół z Fr. Arnsztajnową), „Nic 
'więcej*, „Nuta człowieka'), książeczek 
szczupłych i skromnych, których riężar 
gatunkowy jest jednak ogromny. 


Nie miejsce tu na wyczerpującą ocenę 


pewnością poważniejszego studium. 
Wspominając jednak tragiczny zgon 
poety, sięgnijmy i do jego dzieła. Już 
w najwcześniejszym „Kamieniu“ (1927) 
uderzy. nas motyw śmierci, do którego 
wciąż pędzie wracał Czechowicz w dal- 
szych latach swej twórczości. „Nie ma 
ric gorętszego, ciekawszego od jej gło- 
su“. Z jakąś chorobliwą pasją wczuwa 
się intuicyjnie w przeżycie umierające- 
go żołnierza („Front“), ironizuje ludzi, 
co „krzyczą o życiu namiętnie, nie wie- 
rzą, że jest brzeg“ („Śmierć“), wczuwa 
się w ostatnie chwile załogi na zatopio- 
nej łodzi podwodnej („Dno“), w osamot- 
niente konającego w przytułku paryskim 
Norwida („Dom świętego Kazimierza /), 
ba, nawet w niedolę krów wiezionych 
pociągiem na rzeź. 


Czechowicza, która kiedyś doczeka się z | nia poeta nie nadużywa, ale której wiel- 


GAZETA LUBELSKA 


„Bombą trafiony w stallach 


śmierci Józefa 


Później wyśpiewa na cześć „nienasy 
conej — królowej słońca“ wstrząsający 
„Hymn'*: „Ginąc na lądach“ w powie- 
trzu płonąc jak zorze niespodziewane, 
przywaleni w kopalniach grużu kolanem 
śpiewamy głodem, żelazem, wybucha- 
mi, ogniem i gazem, tobie grożąca, tobie 
nieunikniona“... A w „Balladzie z tam- 
tej strony“ uporczywy wzrok jego „nie 
schodzi“... ze skrzynki zamkniętej jak 
boleść, z umarłych rąk Czechowicza”. 
Myśl jednak ¿o czekającej nas wszyst- 
kich władczyni, „której nas urok ogar- 
nął'*, nie zamyka poecie oczu sa życie, 
na powaby i okropności „dnia jak co- 
dzień“. Więc bliski mu jest człowiek, za- 
równo geniusz (Norwid, Piłsudski, Wy- 
spiański) jak i prostaczek. Przeżywą 
ciężką pracę robotnika („Dzień“), rozu- 
mie cierpienie „głodów człowieczych'* 
wpatrzonych w taflę szyb restauracyj- 
nych, gdzie „alkoholu symfonie, fugi ja- 
rzyn i mięsa“. Więc natura, w której 
nastroje wczuwa się przedziwnie kla- 
rownym słowem (,,Siano pachnie snem... 
popołudnia wiejskie grzeją żytem.... n0- 
cami spod ramion krzyżów na rozdro- 
gach sypie się gwiazd błękitne próch- 
no... księżyc idzie srebrne chusty prać, 
świerszczyki świergocą w stogach '). 

Więc miłość. Zarówno ostra, zmysło- 
wa („usta spadają na usta młotem... cia- 
ło się ciałem nakrywa... tapczan twar- 
dy, zgrzany jak rola orzą chyrze lemie- 
sze kolan“), jak i pełne najwyższego 
uduchowienia („czy wiesz, te wiersze, 
co cichną, dla ciebie erotyk, srebrna du- 
szyczko zwrotek, Marychno'*), zwła- 
szcza'w czarujących balladach (,,Narze- 
czona”*, „„Wieczorem'). A nade wszyst- 
ko miłość do matki, której kilka poświę= 
conych wierszy to najszlachetniejsze 
perły naszej liryki. Więc czar prowin- 
cjonalnego miasteczka, a w pierwszym 
rzędzie umiłowanych „Starych kamie- 
ni‘ lubelskich“. I Polska, której imie- 


kość pragnie widzieć modląc się o „dru- 
gi wiek jagiellóński, zwycięski, złoty 


czas, wielkiego pokoju wiek“. I Bóg, z 


którym się początkowo wadzi: „O dale- 
ki, słyszysz te wiersze, o daleki, nie bę- 
dẹ twoim świerszczem'*, „którego wzy- 
wa tak rzadko”, ale gdy się modli, to 
błaga o rzeczy istotne. 


Stefan Jaracz w Lublinie 


3 września przybył z Otwocka do Lub- 
lina najwybitniejszy artysta polski, Ste- 
fan Jaracz. Mimo ciężkiego stanu zdro- 
wia, naskutek pobytu w obozie oświę- 
cimskim, Stefan Jaracz nie zaprzestał 
działalności społecznej. Przyjechał do 
Lublina w sprawie organizacji pomocy 
ludności Warszawy. ` 


À 


nitariuszki i dziennikarki. Z zaintereso- 
waniem słuchałyśmy w wolne od pracy 
chwile o strasznej gchennie, jaką prze- 
żyły w innych obozach i ziemiach przez 
Niemców zdobytych. Wszystkie pałały 
«chęcią zemsty i nienawiścią ku mor- 
dercom ich dzieci, mężów, podpalaczom 
ich domów i niszczycielom ojczyzny. 


Lubiłyśmy bardzo dzieci sowieckie. 
Dzieci te o mądrych, niebieskich oczach 
były nieraz tematem naszych trosk, ale 
stanowiły też i miłą rozrywkę, gdy w 
godzinach, w których Niemców na po- 
lu nie było, śpiewały, deklamowały i 
sźczebiotały swym miłym głosikiem, o 
swej dalekiej Ojczyźnie. Był taki mały 
Grisza, lubiły gó nawet Niemki, chociaż 
zwykle przybierał pełną rezerwy i god- 
ności minę na ich widok. Pytany, gdzie 
ojciec jego, odpowiadał, że jest na fron- 
cie i bije Niemców, on sam, gdy doro- 
śnie też to robić będzie, zapowiadał. Nie 
chcąc odmówić sobie i małemu małej 
satysfakcji przetłumaczyłam raz do- 
słownie tę odpowiedź Niemce, komen- 
dantce pola. Z żainteresowaniem śledzi- 
łam zmianę na jej twarzy, widać było» 
że jest wściekła, a dziwne, po paru se-: 
kundach jakby ją dreszcz przeszedł, 
dreszcz przeczuć może, a "może reakcja 
własnej nikczemności? Zmieniła temat i 


ligencji zawodowej, były to lekarki, sa- widziałyśmy jak w*różnych go- 


dzinach dnia chodziła do bloków sowiec- 
kich, wyprowadzała za rączki dzieci i 
karmiła je wyjmowanymi z paczek 


więźniarek smakołykami. Sowietki były, 


wzorem karności. Nikt tak szybko nie 
nauczył się stwarzać kolumny piątko- 
wej, ni maszerować w szeregu do pracy, 
bez jednego słowa rozmów prywatnych. 
Wystarczył jeden rozkaz by wszystkie 
wstały rano z łóżek, gdzie w innych blo- 
kach, trzeba było po 5, po 6 razy budzić, 
grozić, nim się część chociażby obudzi- 
ła. Przy rozdawaniu jedzenia panował 
tam porządek wzorowy, nie pchały się 
i nie narzekały. W czerwcu 1943 roku 
niektóre firmy zapotrzebowały pewną 
ilość więźniarek do pracy. Wyznaczono 
Sowietki jako te, którym ciężko było 
uciec, nie mając znajomych wśród lud- 
ności tutejszej i nie znając języka. Bar- 
dzo uczynne dla swych towarzyszek 


niedoli, stanowiły świetny łącznik mię- 


dzy więźniarkami a światem zewnętrz- 
nym. Przenosiły wiadomości, listy i 
żywność dla swych towarzyszek, nara- 
żając się nieraz na baty i przekleństwa. 


Przy likwidowaniu obozu kobiecego wy-. 


wiezione zostały do nowych obozów 
tortur w Rzeszy. 


(dalszy ciąg nastąpi) 
` Z.K. 


Czechowicza) 


Zaprawdę bogata jest skala twóiczo- 
ści Czechowicza i nic ludzkiego nie by- 
ło mu obce. To też zrozumiały jest ty- 
tuł ostatniego zbiorku — „Nuta czło- 
wiecza*. A jako prawdziwy poeta szuka 
słowa najcelniejszego, to olśniewając w 
swych wizjach (częsta forma, w którą 
ubierał swe utwory) metafotyką o prze-, 
pychu iście bizantyjskim, jakiego nie 
spotykaliśmy w naszej poezji od czasów 
M:cińskiego, to. znowu uderzając w] 
prawdziwą prostctię w swych na nutę 


ludową stylizowanych wierszach. Ele- | 


mort wizualav * muzyczny w utworach 
jcgo zespala się nieraz w sposób miazrów- 
nany. 

Z żalem ogromnym porzucamy kart- 
ki pozostawionych nam książek wspa- 
niałego poety. Należałoby odszukać za- 
ginione jego rękopisy. Należałoby zająć 
się w przyszłości zbiorowym wydaniem 
wszystkich jego utworów oryginalnych i 
tłumaczeń. Bo już nie napisze nic więcej. |, 
Tym razem już naprawdę „Nie więcej“. |! 

Kazimierz Andrzej Jaworski 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 


Modlitwa Pańska. 


Wołamy ufnie: „„Święć się, imię“ 

w godzin. codziennych oratorium. 
Głucbo brzmi głos nasz w bitew dymie 
i w dymie głodnych krematoriów. 


Na świat, co w krwi się dziś rozbestwił, 
na popiół zgliszcz, na ugór znoju, 
wzywamy z żarem: „Przyjdź, Królestwo”, 
królestwo ducha i pokoju. 


I powtarzamy: „Bądź Twa wola“ 
wierząc, że dobro nie chce zła, 

że kłosem się rodzwonią pola, 

że się uskrzydli każda łza. 


I tych słów pilnie usta strzegą 
w klęsk chwili, na zagłady brzegu: 
„Chleba naszego powszedniego”, 
choć razowego, choć czerstwego. 


I odpuść ogrom naszych win, 

od złego zbaw Twe pokolenie, 
sądź po ojcowsku każdy czyn 
i nie wódź nas na pokuszenie. 


I jeszcze wybacz, łask Rozdawco, 

` opór warg naszych, gdy szepcemy: 
„jak i my naszym winowajcom. — 
oko jest suche, głos jest niemy”. ` 


(Z cyklu „Serca za Arutem") 


Jak zginęła Aniela Krzywoń 


Któż niezna w I-ej Armii Polskiej naz- 
wiska Anieli Krzywoń? Postać jej stała 
się symbolem żołnierskiego męstwa i 
bezgranicznego oddania. 

Przybyła do Dywizji im. Kościuszki 
gdzieś z dalekiej Syberii. Skromna była 
i cicha, jedna z wielu polskich dziew- 
cząt, co przyszły spełnić twardy obo- 
wiązek w służbie Ojczyzny. 

Dopiero w bitwie pod Lenino ujawni- 
ła Aniela Krzywoń wszystkie swe cnoty 
żołnierskie, pokazała jakim jest człowie- 
kiem. 1 

Powierzono jej pieczę nad tajnemi do- 
kumentami, które złożono na samochód. 
Po drodze samochód podebrał kilku ran- 
nych, których wiózł w kierunku punk- 
tu opatrunkowego. 

Dokoła wybuchały pociski i miny. Sa- 
mochód przeciskał się przez ogień arty- 
leryjski, to zatrzymując się w drodze, to 
znów przeskakując w zawrotnym tem- 
pie przez najbardziej ostrzeliwane miej- 
sca. 

Wtem do ognia artyleryjskiego dołączył 
się ogień z powietrza. Samolot niemiec- 
ki zauważył polski samochód i jął pra- 
żyć niemiłosiernie. Od bomb zapalają- 
cych maszyna stanęła w płomieniach. 

Aniela Krzywoń wiedziała jedno: trze- 
ba ratować dokumenty, trzeba ratować 
ludzi! Sama ranna odłamkiem pocisku, 
zrzucała na ziemię paczki z dokumenta- 
mi. Nie bacząc na. niebezpieczeństwo, 
brała na ramiona rannych towarzyszy 
broni.i wynosiła ich z płonącej maszyny. 
Po kolei z macierzyńską pieczołowito- 
ścią układa ich ma trawie, z dala od linii 
ognia. 

' Raz jeszcze powróciła do samochodu. 
Płomiemie ze wszystkich stron lizały 
zbombardowany wóz, dym duszącymi 
kłębami unosił się dokoła. Aniela Krzy- 
woń nie cofnęła się. Tam, w maszynie, 
pozostał przecież jeszcze jeden ranny 
żołnierz. Nie wolno go opuścić! 

Aniela Krzywoń rzuca się w rozsza- 


lały ogień. Siły zawodzą ją. Słania się 
na nogach. Osłabiona upływem krwi i 
bohaterskim wysiłkiem, ginie w pło- 
mieniach, roznieconych przez faszystow- 
skiego bandytę. 

Aniela Krzywoń do ostatka wypełniła 


swój obowiązek żołnierski. Wszystkie 


cnoty rycerskie, cnoty przekazywane z 
pokolenia w pokolenie kobiecie polskiej. 
odżyły w postaci Anieli Krzywon. Do 
wielkich Polek-patriotek. czcezonych we 
wspomnieniach przez naród cały, że 
przypomnimy tylko Annę Chrzanowską i 
Frnilię Plater, przybyła nowa bohater- 
ka —— skromna dziewczyna z ludu, Anie- 
1a Krzywoń. 

Nagrodzona najwyższymi odznacze- 
niami polskimi i radzieckimi, przeszła ` 
Aniela Krzywoń do historii. Opowiada- 
nia o niej snują żołnierze w wieczory zi- 
mowe, a ogniska i koleżanki jej, 1 
częta-fizylierki, na manewrach. Mowią 
o niej w szpitalach chorzy i ranni, pa- 
mięta o niej szofer i pielęgniarka. 

Śpij w spokoju, Anielo Krzywoń! Twe 
poświęcenie bez granic służy za wzór. 
Na nim szkoli się młode pokolenie po- 
borowych, o nim ze wzruszeniem wspo 
minają starzy wasale. Siostra Twa, mło- 
dziutka, niedawno przyjęta do armii, 
poprzysięgła zemstę Niemcom za Twą 
śmierć przedwczesną. Matka Twa, prze- 
bywająca w ZSRR., otoczona jest naj- 
wyższym  szącunkiem społeczeństwa. 
Cześć jej, że wychowała taką córkę 
Więcej nam takich potrzeba! . 

X 


` Dziś, gdy młodzież nasza staje do po- 
boru, gdy młode dziewczęta powołane 
zostają w drodze ochotniczego zaciągu na 
kursy wojskowe różnego typu, postać 
Anieli Krzywoń, wiernej córy polskiego 
ńarodu, żołnierza bez skazy, przyświe- 
cać im winna i sił do ' spełnienia obo- 

wiązku wobec Ojczyzny dodawać. 
Skłamiając czoła przed jej bohaterst- 

wem, podążać w jej ślady musimy. 
inks 


z prac czołówki filmowej 


Polska czołówka filmowa powstała 
przy armii w roku 1943. Zadaniem jej 
było filmowanie odziałów Wojska Pol- 
skiego w boju, przygotowanie dla lud- 
ności filmu z życia żołnierza. Jedną ze 
znaczniejszych prac czołówki jest film 
krótkometrażowy „Od Oki do Wisły“, 
który obrazuje formowanie się Armii 
Polskiej w ZSRR i jej drogę do Ojczyz- 
ny z Rosji Centralnej przez Ukrainę, 
przez Chełm, Lublin, aż do Wisły. 

Obecnie został wyprodukowany film. 
o Majdanku p. t.: „Verniehtungslager 
Majdanek“. Produkcja czołówki rozsze- 
rza się coraz bardziej, kilka filmów wy- 
świetlano już zagranicą, gdzie zdobyły 
powszechny aplauz w środowiskach pol- 
skich. Na najbliższą przyszłość przewi- 
duje się szereg prac, związanych ELE 
wobodzeniem kraju od okupanta. Wy- 
bitną pomoc okazuje czółówce Związek 


Radziecki, dostarczając potrzebnych 
aparatów i środków technicznych. 


Polscy operatorzy filmowi zyskali już 
sobie uznanie, dokonywując zdjęć na 
froncie. Między innymi zasłużyli się poč 
Lenino, gdzie pod ogniem artylerii n . 
mieckiej filmowali fragmenty brawu 
wego ataku Polaków. Wtedy pows 
film: „Idziem do Ciebie, Ziemio, Ma 
nasza''. ; | 

Obecnie operatorzy czołówki znaja 
się na froncie za Wisłą, skąd ostał 
nadesłali interesujące i wartościowe 


|cia. Praca ich ma niezwykłe znaczen 


gdyż pokazuje społeczeństwu ogrom 
trudów i ofiar żołnierza naszego. Jest. 
to poza tym ważny dokument na przy- 
szłość. FAA 


Polska czołówka filmowa stanowi 
obecnie podstawę do rozbudowy nasze- 
go filmu. . waj 


á 


